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Wstęp.
Cy­gań­ski te­atr pro­win­cji za kil­ka ko­pie­jek


I

Jak się nie nu­dzić? gdy oto nad glo­bem

Mi­lion gwiazd ci­chych się świe­ci,

A każ­da in­nym ja­śnie­je spo­so­bem,

A wszyst­ko stoi – i leci...

 

II

I zie­mia stoi – i wie­ków ot­chła­nie,

I wszy­scy żywi w tej chwi­li,

Z któ­rych i jed­nej kost­ki nie zo­sta­nie,

Choć będą lu­dzie, jak byli...

 

III

Jak się nie nu­dzić na sce­nie tak ma­łej,

Tak nie­mi­strzow­sko zro­bio­nej,

Gdzie wszyst­kie wszyst­kich Ide­ały gra­ły,

A te­atr ży­ciem pła­co­ny – 

 

Cy­prian Nor­wid, Ma­rio­net­ki

 

Roz­po­czy­na­jąc po­lo­wa­nia na ob­sza­rze te­ma­tów ro­man­tycz­nych, ba­dacz-tro­pi­ciel wi­nien cza­sa­mi wtar­gnąć na daw­no za­po­mnia­ne te­re­ny i uchwy­cić za­gro­żo­ną ba­daw­czym wy­gi­nię­ciem zwie­rzy­nę. Ta­kim gi­ną­cym ga­tun­kiem, ukry­tym w ciem­nej gę­stwi­nie, jest zja­wi­sko Cy­ga­ne­rii War­szaw­skiej[1] – po­sza­rza­ła pla­ma, o któ­rą od daw­na ża­den hi­sto­ryk nie za­pra­gnął za­wal­czyć śmia­łą syn­te­zą i od­kryw­czym prze­war­to­ścio­wa­niem.

Pró­ba stwo­rze­nia książ­ki o tym zja­wi­sku może dziś spra­wiać wra­że­nie po­zo­ro­wa­nych dzia­łań, uciecz­ki od wiel­kich te­ma­tów epo­ki, a na­wet ucho­dzić za świa­dec­two po­szu­ki­wa­nia na­mięt­no­ści ba­daw­czych przez nie­spo­koj­ne­go du­cha mło­de­go na­ukow­ca. Tak jed­nak nie jest. Na­le­ży bo­wiem za­zna­czyć, że ba­da­nia nad tym za­gad­nie­niem po­dej­mo­wa­ne w mi­nio­nym wie­ku bo­ry­ka­ły się z wie­lo­ma po­waż­ny­mi pro­ble­ma­mi, nie tyl­ko na­tu­ry me­to­do­lo­gicz­nej, ro­dzą­cy­mi się w re­zul­ta­cie nie­uwzględ­nia­nia spe­cy­fi­ki za­gad­nie­nia. Pod­kre­śla­nie związ­ku z cy­ga­ne­rią pa­ry­ską, kła­dze­nie na­ci­sku na ka­ba­re­to­wość zja­wi­ska bez wska­za­nia na istot­ny aspekt na­ro­do­wo­wy­zwo­leń­czy, brak in­for­ma­cji na te­mat cy­gań­skich dzia­łań spi­sko­wych, uwy­pu­kla­nie cho­dze­nia „brud­no i ubo­go”, wska­zy­wa­nie na nie­na­wiść do mia­sta i umi­ło­wa­nie wsi, nie­zau­wa­ża­nie roli Edwar­da Dem­bow­skie­go, w koń­cu nad­mier­ne utoż­sa­mia­nie pu­blicz­no­ści war­szaw­skiej z fi­li­ster­skim czy­tel­ni­kiem ta­niej pra­sy pa­ry­skiej – to nie­któ­re tyl­ko z uprosz­czeń, ja­kie od­na­leźć moż­na na kar­tach opra­co­wań.

Naj­do­sko­na­lej na­wet skon­stru­owa­ne pra­ce sta­ra­ją­ce się zro­zu­mieć dwo­istość, tro­istość czy wręcz wie­lo­aspek­to­wość na­tu­ry cy­ga­ne­rii, sta­no­wią­ce nie­mal­że be­de­ke­ry, któ­re mia­ły opro­wa­dzać po za­uł­kach ro­man­tycz­nej bo­he­my, i pró­bu­ją­ce prze­nik­nąć na­kła­da­ne przez sa­mych ar­ty­stów, ich na­śla­dow­ców oraz kro­ni­ka­rzy ma­ski, nie po­tra­fi­ły do­tąd stwo­rzyć wy­raź­ne­go por­tre­tu cy­ga­nów. Toż­sa­mość za­gad­ko­wych war­szaw­skich „za­pa­leń­ców”, któ­rych „bo­skie sza­leń­stwo” uczy­ni­ło swo­isty­mi ka­mie­nia­mi mi­lo­wy­mi w hi­sto­rii li­te­ra­tu­ry i so­cjo­lo­gii, nie zo­sta­ła od­kry­ta. Po po­wsta­niu li­sto­pa­do­wym po­ja­wi­li się w War­sza­wie ni­czym wio­sen­ne kwia­ty i znik­nę­li szyb­ko, nie do­trwaw­szy na­wet do ko­lej­nej wio­sny – Wio­sny Lu­dów. Nie od­sło­ni­li kur­ty­ny do koń­ca, nie uchy­li­li wię­cej poza rą­bek ta­jem­ni­cy swe­go ist­nie­nia, w za­mian igra­li z ca­łym świa­tem, flir­to­wa­li ze swo­imi ob­ser­wa­to­ra­mi i rzu­ca­li wy­zwa­nie śmier­ci.

Na­dal głów­nym źró­dłem wie­dzy na ich te­mat są po­żół­kłe już kar­ty mo­no­gra­fii Ste­fa­na Ka­wy­na. Roz­pra­wę tę uzna­je się za wy­czer­pu­ją­cą, bo­ga­tą, ja­sno za­ry­so­wu­ją­cą kształ­ty tego dru­go­rzęd­ne­go zja­wi­ska, któ­re w otocz­ce gra­fo­mań­stwa przy­pra­wio­ne­go epi­goń­stwem[2] funk­cjo­nu­je w świa­do­mo­ści czy­tel­ni­ków ra­czą­cych się li­te­ra­tu­rą ro­man­tycz­ną i po­zna­ją­cych mię­dzy­pow­sta­nio­we ży­cie War­sza­wy. Do­cie­kli­wy jed­nak ba­dacz do­strze­że luki, po­czu­je po­trze­bę wy­peł­nie­nia za­pre­zen­to­wa­ne­go kon­tu­ru, a na­wet przy­mus ko­rek­ty ca­łe­go za­kre­ślo­ne­go ry­sun­ku, czy to ży­cia cy­ga­nów, czy twór­czo­ści cy­gań­skiej.

Ni­niej­sza książ­ka przed­sta­wia mię­dzy­pow­sta­nio­wą War­sza­wę jako sce­nę, na któ­rej ro­ze­grał się cy­gań­ski dra­mat. Na tej sce­nie po­ja­wia­ją się cy­ga­nie, pół­cy­ga­nie, cy­ga­nie na niby i cy­ga­nie z na­zwy, wszy­scy, któ­rzy prze­wi­nę­li się przez re­stau­ra­cję Mi­riam­ki. Poza usta­le­niem, kto cy­ga­nem był na­praw­dę, kto przez ba­da­czy zo­stał cy­ga­nem uzna­ny, a kto za ży­cia nim nie był w ogó­le, za­pre­zen­to­wa­ne zo­sta­ły por­tre­ty klu­czo­wych dla ro­man­tycz­nej war­szaw­skiej bo­he­my po­sta­ci. Obok Se­we­ry­na Grze­go­rza Fil­le­bor­na, re­dak­to­ra, wy­daw­cy, ale i kpia­rza peł­ną gębą, po­ja­wia się za­tem Wło­dzi­mierz Dio­ni­zy Wol­ski, któ­ry za­sły­nął Oj­cem Hi­la­rym i współ­pra­cą ze Sta­ni­sła­wem Mo­niusz­ką, Se­we­ryn Ze­non Sier­piń­ski jako wy­bit­ny ba­dacz i hi­sto­ryk, Ro­man Zmor­ski, ten za­pa­le­niec, anioł-nisz­czy­ciel, bun­tow­nik i fre­ne­tycz­ny mło­dzian, któ­re­go nie trze­ba ni­ko­mu przed­sta­wiać, oraz Jó­zef Bog­dan Dzie­koń­ski ze swo­imi bur­szow­ski­mi za­cho­wa­nia­mi.

Każ­dy z ba­ga­żem bio­gra­ficz­nym, każ­dy z wle­czo­ną w to­boł­ku hi­sto­rią, w któ­rej wąt­ki cy­gań­skie prze­pla­ta­ły się z li­te­ra­tu­rą, wal­ka na­ro­do­wo­wy­zwo­leń­cza z sa­lo­nem, wiersz z pro­zą, pięk­no Ma­zow­sza z oso­bli­wo­ścia­mi sto­li­cy. Bo i War­sza­wa w dzie­jach bo­he­my od­gry­wa­ła waż­ką rolę, nie tyl­ko jako sce­na (te­atral­na), lecz tak­że oso­bli­wy ob­ser­wa­tor cy­gań­skie­go ży­wo­ta, współ­uczest­nik cy­gań­skich ma­ni­fe­sta­cji, nie­my świa­dek cy­gań­skie­go ło­bu­zo­wa­nia. Na jej oczach bo­wiem mło­dość, za­pał, wol­ność i bunt łą­czy­ły się z ha­sła­mi po­wsta­nia i wal­ki, ży­cie z li­te­ra­tu­rą, po­ezja z pro­zą, sło­wo z czy­nem, świat ksią­żek Łem­pic­kie­go ze świa­tem rze­czy­wi­stym. 

Szki­ce z dru­giej czę­ści książ­ki przy­no­szą in­for­ma­cje do­ty­czą­ce istot­nych dla ro­man­tycz­nej bo­he­my ob­sza­rów. Pierw­szy z nich wy­zna­cza­ła ko­lum­na pra­so­wa, stro­ni­ca w cza­so­pi­śmie, far­ba dru­kar­ska i licz­ba pre­nu­me­ra­to­rów – wszyst­kie te aspek­ty, i jesz­cze wie­le in­nych, wska­zy­wa­ły bie­gu­ny dzia­łal­no­ści wy­daw­ni­czej, a jed­no­cze­śnie miej­sca po­ty­czek wy­daw­ców. Wal­czyć trze­ba było bo­wiem o fun­du­sze (czy to te od me­ce­na­sa, czy od pre­nu­me­ra­to­rów), o czy­tel­ni­ka, o ar­ty­ku­ły, o miej­sce na ryn­ku, w koń­cu o pra­wa au­tor­skie, a gdy nie dość było po­ty­czek, na­le­ża­ło sto­czyć bi­twę z naj­więk­szym prze­ciw­ni­kiem – cen­zu­rą. Bi­twa ta ska­za­na była na po­raż­kę, cen­zu­ra bo­wiem nie po­zwa­la­ła wy­cho­dzić na świat książ­kom zbó­jec­kim, tym in­spi­ru­ją­cym, tyr­tej­skim, fre­ne­tycz­nym tek­stom za­grze­wa­ją­cym do wal­ki i pod­sy­ca­ją­cym do dzia­ła­nia, tym, któ­re tak umi­ło­wa­li so­bie ucznio­wie Dem­bow­skie­go i któ­re sami pi­sa­li. 

Dru­gim ob­sza­rem są wy­zna­czo­ne no­żem i wi­del­cem miej­sca na ma­pie War­sza­wy, po­cząw­szy od ka­wiar­ni i cu­kier­ni, któ­re cy­ga­nie zwy­kli przez szy­bę oglą­dać, przez re­stau­ra­cje i trak­tier­nie, go­to­we ser­wo­wać za nie­wiel­ką na­wet kwo­tę da­nia god­ne uczty Lu­kul­lu­sa, po szyn­ki, ogród­ki, ba­war­nie i wi­niar­nie peł­ne na­pit­ków po­trzeb­nych do two­rze­nia i cy­ga­no­wa­nia. Naj­waż­niej­szym jed­nak z nich był oso­bli­wy ogró­dek „Mię­dzy Par­ka­na­mi”, gdzie rzą­dy spra­wo­wa­ła ro­man­tycz­na Ra­chel, pięk­na cy­gan­ka, przy­ja­ciół­ka ar­ty­stów i szczo­dra w kre­dy­to­wa­niu Mi­riam­ka. A na ze­szyt za­pi­sy­wa­ła nie tyl­ko to, co nie­zbęd­ne dla cia­ła, sma­żo­ną kisz­kę, kieł­ba­sę i zupy, ale też to, co nie­zbęd­ne dla du­cha – piwo ba­war­skie i wó­dzię, szcze­gól­nie uko­cha­ne przez Fil­le­bor­na.

Na ostat­nich stro­ni­cach opi­sa­ne zo­sta­ły za­sły­sza­ne tyl­ko, plot­kar­skie ta­jem­ni­ce ka­rie­ry wiesz­cza, wiesz­cza jed­nak na mia­rę pro­win­cji i gnu­śnie­ją­ce­go po sa­lo­nach od­bior­cy, za­czy­ta­ne­go w ro­man­sach, przy­go­dach ro­dem z tej wy­klę­tej li­te­ra­tu­ry fran­cu­skiej i mi­łych dla ucha sło­wi­czych pie­śniach, lep­szych po sto­kroć od tyr­tej­skich fan­far. Oprócz Tyr­te­ja i Pro­me­te­usza po­ja­wić się tu mu­siał jesz­cze Lu­cy­fer, a tak­że fre­ne­tycz­ne opo­wie­ści, al­che­micz­ne na­mięt­no­ści, folk­lo­ry­stycz­ne upodo­ba­nia, fra­ter­ni­zo­wa­nie się z lu­dem, sło­wa o tym, co było i cze­go już nie ma, a do cze­go wró­cić war­to. 

Nie spo­sób jed­nak roz­strzy­gnąć, czy te cy­gań­skie pie­śni choć pod jed­ną strze­chą się za­do­mo­wi­ły, czy też cy­ga­nie umie­ra­li odar­ci z na­dziei, w łach­ma­nach, wcze­śniej gna­jąc z jed­ne­go mia­sta ku dru­gie­mu, po twar­dej zie­mi, z brzę­kiem łań­cu­chów i cię­ża­rem kaj­dan w pa­mię­ci. Byli to jed­nak nie­złom­ni ksią­żę­ta, wa­lecz­ne dzie­ci pro­win­cji, bła­zny, któ­re dwo­iły się i tro­iły, by obu­dzić uśpio­nych i po­grą­żo­nych w me­lan­cho­lii, by tu­ła­cze du­sze spro­wa­dzić na wła­ści­we ścież­ki wal­ki. Nie było ła­two wy­ło­wić z tych cia­snych uli­czek, wą­skich i za­tło­czo­nych, du­sze wiel­kie, zdol­ne do wal­ki, go­to­we pod­jąć wy­zwa­nie, by swe za­tru­te gnu­śno­ścią wnę­trza za­mie­nić w du­szę pa­trio­ty-wam­pi­ra. I wte­dy za­wal­czyć jako ar­mia mści­cie­li. Z uśmie­chem jed­nak bła­zeń­skim.

*

Punk­tem wyj­ścia tej książ­ki jest pra­ca dok­tor­ska Cy­ga­ne­ria ar­ty­stycz­na i cy­ga­no­wa­nie w ro­man­tycz­nej War­sza­wie, na­pi­sa­na pod kie­run­kiem prof. dr. hab. Ma­ria­na Ur­se­la. Panu Pro­fe­so­ro­wi skła­dam naj­ser­decz­niej­sze po­dzię­ko­wa­nia za opie­kę na­uko­wą, miłą i ser­decz­ną współ­pra­cę, trud wło­żo­ny we wni­kli­we prze­czy­ta­nie mo­jej dy­ser­ta­cji oraz wszyst­kie cen­ne i po­ży­tecz­ne uwa­gi, ja­kich mi udzie­lał.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 






Przy­pi­sy


Wstęp. Cy­gań­ski te­atr pro­win­cji za kil­ka ko­pie­jek

[1] Ce­lem wy­róż­nie­nia zja­wi­ska sto­so­wa­ny bę­dzie za­pis wiel­ki­mi li­te­ra­mi.


[2] Opę­ta­nych przez Mic­kie­wi­cza było wów­czas wie­lu, wiel­bi­cie­li jego gło­su, smut­ku, roz­pa­czy i mę­stwa całe le­gio­ny, za­in­fe­ko­wa­nych zaś nie trud­no było zro­zu­mieć – siła Dzia­dów, Ody do mło­do­ści czy Fa­ry­sa była tak wiel­ka, że dru­gie po­ko­le­nie w rytm tych strof żyło, wal­czy­ło i gi­nę­ło, zgod­nie z pra­wem ser­ca fe­ro­wa­ło swe wy­ro­ki, nio­sło bunt i znisz­cze­nie, pod­sy­ca­ło do wal­ki i two­rzy­ło sprzy­się­że­nia. Opę­ta­nie jed­nak praw­dzi­we, o czym wspo­mi­nał Dem­bow­ski, na­stę­po­wa­ło do­pie­ro wów­czas, gdy wczy­ty­wał się mło­dy „je­ni­ju­szek” w Mic­kie­wi­czow­skie two­ry i w od­po­wied­ni spo­sób je prze­ku­wał w ży­cie: „Mic­kie­wicz ckli­wy, nud­ny, gdy wzdy­cha i pła­cze do Ma­ry­li, sta­je się bo­skim, po­etycz­nym, wiel­kim Mic­kie­wi­czem, gdy łza­mi i cier­pie­niem mówi przez usta Al­do­ny, na­mięt­no­ścią przez usta Kon­ra­da, gdy w jed­nej my­śli łą­czy całą siłę swych uczuć, całą po­tę­gę du­cha. Szko­da, że ci wszy­scy pi­sa­rze, co tak nud­ni, jak Mic­kie­wicz w So­ne­tach, nie mogą być tak wiel­cy, jak Mic­kie­wicz w Wal­len­ro­dzie”. E. Dem­bow­ski, Kil­ka słów o jed­nym tyl­ko kry­te­rium po­ezji, [w:] idem, Pi­sma, t. 4: Pi­sma ogło­szo­ne w la­tach 1844–1846, red. A. Ślad­kow­ska, M. Żmi­grodz­ka, War­sza­wa 1955, s. 393. 
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